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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Znów tu był.


  Mina obie­cy­wa­ła so­bie, że nie bę­dzie szu­kać go wzro­kiem, jed­nak gdy wy­szła zza ku­lis, mi­mo­wol­nie zer­k­nę­ła w kie­run­ku miejsc sto­ją­cych przed sce­ną, a gdy go zo­ba­czy­ła, szyb­ciej za­bi­ło jej ser­ce.


  Wy­jąt­ko­wa aran­ża­cja wnę­trza lon­dyń­skie­go te­atru Sha­ke­spe­are’s Glo­be ozna­cza­ła, że ak­to­rzy byli w sta­nie do­strzec ze sce­ny twa­rze kon­kret­nych wi­dzów. Te­atr był współ­cze­sną re­kon­struk­cją słyn­ne­go elż­bie­tań­skie­go am­fi­te­atru, a nie­bo wi­docz­ne przez szkla­ny dach stop­nio­wo ro­bi­ło się co­raz ciem­niej­sze. Aby le­piej od­dać at­mos­fe­rę ory­gi­nal­nej bu­dow­li, oświe­tle­nie ogra­ni­czo­no do mi­ni­mum, dzię­ki cze­mu Mina wy­raź­nie wi­dzia­ła kunsz­tow­ne rysy tego męż­czy­zny, jego wy­rzeź­bio­ne ko­ści po­licz­ko­we i moc­ną szczę­kę po­kry­tą za­ro­stem, któ­ry tyl­ko pod­kre­ślał jego agre­syw­ną mę­skość.


  Nie była w sta­nie do­strzec ko­lo­ru jego oczu, ale za­uwa­ży­ła ja­śniej­sze pa­sem­ka roz­świe­tla­ją­ce wło­sy w ko­lo­rze ciem­ny blond. Miał na so­bie tę samą czar­ną kurt­kę ze skó­ry, w któ­rej przy­szedł na trzy po­przed­nie spek­ta­kle, i był nie­ziem­sko sek­sow­ny.


  Za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go znów po­ja­wił się na wi­dow­ni. Ow­szem, sztu­ka Ro­meo i Ju­lia w re­ży­se­rii Jo­shuy Har­ta otrzy­ma­ła fan­ta­stycz­ne re­cen­zje, ale kto chciał­by stać pod sce­ną przez dwie i pół go­dzi­ny trzy wie­czo­ry z rzę­du? Uzna­ła, że być może nie było go stać na miej­sce na jed­nym z bal­ko­nów. Miej­sca sto­ją­ce były nie­dro­gie i po­pu­lar­ne. Za­pew­nia­ły naj­lep­szy wi­dok na sce­nę i ofe­ro­wa­ły wy­jąt­ko­we po­czu­cie bli­sko­ści z ak­to­ra­mi.


  Mina sta­ra­ła się na nie­go nie pa­trzeć, jed­nak jej gło­wa mi­mo­wol­nie ob­ra­ca­ła się w jego kie­run­ku. Wpa­try­wał się w nią z in­ten­syw­no­ścią, któ­ra po­zba­wi­ła ją tchu. Pu­blicz­ność, resz­ta ob­sa­dy i wszyst­ko inne znik­nę­ło.


  Z tru­dem zda­ła so­bie spra­wę z co­raz dłuż­szej ci­szy. Wy­czu­ła ro­sną­ce na­pię­cie wśród ota­cza­ją­cych ją ak­to­rów i zro­zu­mia­ła, że cze­ka­li, aż się ode­zwie. Mia­ła pust­kę w gło­wie. Spoj­rza­ła na wi­dow­nię i po­czu­ła pa­ra­li­żu­ją­cy strach, do­strze­ga­jąc set­ki wpa­trzo­nych w nią par oczu.


  Tre­ma była naj­gor­szym kosz­ma­rem ak­to­ra. In­stynk­tow­nie przy­ło­ży­ła ręce do uszu, by spraw­dzić, czy jej apa­rat słu­cho­wy był na miej­scu.


  ‒ Skup się, Mina! – Su­ro­wy szept jed­ne­go z ak­to­rów uchro­nił ją przed to­tal­ną pa­ni­ką. Wzię­ła się w garść i roz­po­czę­ła dia­log.


  ‒ Czy mnie kto wo­łał?


  Kat Ni­chols, któ­ra gra­ła Mar­tę, ode­tchnę­ła z ulgą.


  ‒ Mama.


  ‒ Je­stem, pani. Co mi roz­ka­żesz?


  Dia­log Lady Ka­pu­let i Mar­ty dał Mi­nie chwi­lę, by się po­zbie­rać. Mo­dli­ła się, by wi­dzo­wie nie za­uwa­ży­li jej pro­ble­mów z kon­cen­tra­cją. Jo­shua na pew­no ich jed­nak nie prze­ga­pił. Re­ży­ser stał na bal­ko­nie i na­wet bez pa­trze­nia w jego kie­run­ku Mina wy­czu­wa­ła po­iry­to­wa­nie. Jo­shua Hart wy­ma­gał per­fek­cji od ca­łej ob­sa­dy, naj­bar­dziej jed­nak od swo­jej cór­ki.


  Mina wie­dzia­ła, że zi­gno­ro­wa­ła jed­ną z klu­czo­wych za­sad ak­tor­stwa, gdy zbu­rzy­ła „czwar­tą ścia­nę” – wy­my­ślo­ną ba­rie­rę po­mię­dzy ak­to­ra­mi i pu­blicz­no­ścią. Na kil­ka chwil wy­szła z roli na­sto­let­niej Ju­lii i po­zwo­li­ła wi­dzom do­strzec frag­ment praw­dzi­wiej sie­bie – Miny Hart, dwu­dzie­sto­pię­cio­let­niej nie­do­sły­szą­cej ak­tor­ki.


  Było mało praw­do­po­dob­ne, że kto­kol­wiek z wi­dzów zda­wał so­bie spra­wę, że mia­ła wadę słu­chu. Nie­wie­le osób spo­za krę­gu jej ro­dzi­ny i bli­skich przy­ja­ciół wie­dzia­ło, że w re­zul­ta­cie za­pa­le­nia opon mó­zgo­wych, któ­re prze­szła w wie­ku ośmiu lat, w du­żej mie­rze stra­ci­ła słuch. Jej cy­fro­wy apa­rat słu­cho­wy był na tyle mały, że trud­no by­ło­by go za­uwa­żyć, zwłasz­cza że uszy Miny były za­sło­nię­te jej dłu­gi­mi wło­sa­mi. No­wo­cze­sny apa­rat umoż­li­wiał jej roz­mo­wy przez te­le­fon i słu­cha­nie mu­zy­ki. Cza­sa­mi nie­mal za­po­mi­na­ła, jak sa­mot­na czu­ła się jako głu­che dziec­ko, któ­re sta­ra­ło od­na­leźć się w świe­cie, w któ­rym z dnia na dzień za­pa­dła ci­sza.


  Choć Mina nie wąt­pi­ła w sku­tecz­ność apa­ra­tu, na­dal nie uwol­ni­ła się od sta­rych na­wy­ków. Była spe­cja­list­ką w za­kre­sie czy­ta­nia z ust, przez co in­stynk­tow­nie ob­ser­wo­wa­ła war­gi Lady Ka­pu­let.


  ‒ Po­wiedz mi, Ju­lio, co my­ślisz i ja­kie są chę­ci two­je we wzglę­dzie mał­żeń­stwa?


  ‒ O tym za­szczy­cie jesz­cze nie my­śla­łam.


  Wy­stęp kon­ty­nu­owa­no bez dal­szych prze­szkód, jed­nak Mina na­dal była świa­do­ma fak­tu, że męż­czy­zna z wi­dow­ni nie od­ry­wał od niej wzro­ku.


  Szek­spi­row­ska opo­wieść o nie­speł­nio­nej mi­ło­ści zbli­ża­ła się do tra­gicz­ne­go koń­ca. Po dwóch i pół go­dzi­nach nogi księ­cia Ak­se­la Tho­re­se­na za­czy­na­ły bo­leć, jed­nak le­d­wo za­re­je­stro­wał ten dys­kom­fort. Wpa­try­wał się w sce­nę, pa­trząc, jak Ju­lia klę­ka przy zmar­łym Ro­meo, pod­no­si szty­let i wbi­ja ostrze w swo­je ser­ce.


  Zbio­ro­we wes­tchnię­cie unio­sło się w te­atrze ni­czym ża­łob­na bry­za. Choć wszy­scy byli świa­do­mi koń­ca tej hi­sto­rii, gdy cia­ło Ju­lii bez­wład­nie opa­dło obok zwłok Ro­mea, Ak­sel po­czuł ukłu­cie w gar­dle. Wszy­scy człon­ko­wie ob­sa­dy byli zdol­ny­mi ak­to­ra­mi, ale Mina Hart, któ­ra gra­ła Ju­lię, była wręcz wy­bit­na.


  Trzy dni temu Ak­sel wpadł na po­mysł, by od­wie­dzić Sha­ke­spe­are’s Glo­be po ko­lej­nym trud­nym dniu roz­mów pro­wa­dzo­nych przez rzą­dy Stor­hval i Wiel­kiej Bry­ta­nii. Stor­hval było księ­stwem roz­cią­ga­ją­cym się nad Nor­we­gią i Ro­sją na kole pod­bie­gu­no­wym. Przez osiem­set lat wła­da­ła nim dy­na­stia Tho­re­se­nów, a Ak­sel, jako mo­nar­cha i gło­wa pań­stwa, nad­zo­ro­wał radę mi­ni­strów. Pia­sto­wa­nie tego sta­no­wi­ska ozna­cza­ło wiel­ki przy­wi­lej i od­po­wie­dzial­ność, któ­rą prze­jął po śmier­ci ojca, księ­cia Ge­ira. Ni­g­dy nie przy­znał się ni­ko­mu, że rola, któ­ra od dziec­ka była mu prze­zna­czo­na, cza­sa­mi wy­da­wa­ła się cię­ża­rem.


  Lon­dyn od­wie­dził, by prze­dys­ku­to­wać pro­jekt no­wej umo­wy han­dlo­wej po­mię­dzy Wiel­ką Bry­ta­nią i Stor­hval, jed­nak ne­go­cja­cje utknę­ły w miej­scu z po­wo­du nie­koń­czą­cej się biu­ro­kra­cji. Uda­nie się do te­atru wy­da­wa­ło się do­brym spo­so­bem na zre­lak­so­wa­nie się po ko­lej­nej tu­rze dy­plo­ma­tycz­nych roz­mów. Ak­sel z pew­no­ścią nie spo­dzie­wał się, że ak­tor­ka gra­ją­ca głów­ną rolę sta­nie się dla nie­go obiek­tem fa­scy­na­cji.


  Sztu­ka do­bie­gła koń­ca, a gdy ak­to­rzy we­szli na sce­nę, by się ukło­nić, Ak­sel nie mógł ode­rwać wzro­ku od Miny. To był ostat­ni wy­stęp w The Glo­be i jego ostat­nia noc w Lon­dy­nie. Po tym, jak wresz­cie przy­pie­czę­to­wał umo­wę han­dlo­wą z Wiel­ką Bry­ta­nią, miał wró­cić do Stor­hval, by w dal­szym cią­gu peł­nić ksią­żę­ce obo­wiąz­ki, co ozna­cza­ło, że mu­siał zna­leźć kan­dy­dat­kę na księż­ną i spło­dzić po­tom­ka, o czym nie­zmien­nie przy­po­mi­na­ła mu bab­cia.


  ‒ Za­pew­nie­nie kon­ty­nu­acji dy­na­stii Tho­re­se­nów jest two­im obo­wiąz­kiem – na­ci­ska­ła księż­na El­drun, wy­jąt­ko­wo sta­now­czo jak na dzie­więć­dzie­się­cio­let­nią scho­ro­wa­ną ko­bie­tę. – Moim naj­więk­szym ży­cze­niem jest, byś oże­nił się przed moją śmier­cią.


  Emo­cjo­nal­ny szan­taż w wy­da­niu ko­goś in­ne­go nie ru­szył­by Ak­se­la. Od dzie­ciń­stwa wpa­ja­no mu, że obo­wiąz­ki i od­po­wie­dzial­ność były waż­niej­sze niż jego uczu­cia. Tyl­ko raz po­zwo­lił, by ser­ce za­wład­nę­ło jego ro­zu­mem. W wie­ku dwu­dzie­stu kil­ku lat za­ko­chał się w pięk­nej ro­syj­skiej mo­del­ce. Gdy od­krył, że Ka­re­na go zdra­dzi­ła, zbu­do­wał szczel­ny mur wo­kół wła­snych emo­cji.


  Bab­cia sta­no­wi­ła je­dy­ną szcze­li­nę w jego zbroi. Księż­na El­drun po­ma­ga­ła mę­żo­wi, księ­ciu Fry­de­ry­ko­wi, rzą­dzić Stor­hval przez pięć­dzie­siąt lat, a Ak­sel da­rzył ją bez­gra­nicz­nym sza­cun­kiem. Gdy za­cho­ro­wa­ła, a le­ka­rze ostrze­gli go, by przy­go­to­wał się na naj­gor­sze, zdał so­bie spra­wę, jak bar­dzo ce­nił jej mą­dre rady. Na­wet na jej proś­bę nie za­mie­rzał jed­nak spie­szyć się z ożen­kiem. Uznał, że znaj­dzie żonę, gdy bę­dzie na to go­to­wy, ich re­la­cja nie bę­dzie na­to­miast opar­ta na mi­ło­ści. Jako ksią­żę Stor­hval Ak­sel mógł cie­szyć się wie­lo­ma przy­wi­le­ja­mi, ale mi­łość do nich nie na­le­ża­ła.


  Być może to wła­śnie świa­do­mość po­gar­sza­ją­ce­go się sta­nu zdro­wia bab­ci spo­wo­do­wa­ła nie­ty­po­wą w jego przy­pad­ku emo­cjo­nal­ną re­ak­cję na tra­ge­dię Ro­mea i Ju­lii. Dziś przy­pa­da­ła dwu­na­sta rocz­ni­ca śmier­ci jego ojca, któ­ry zgi­nął w wy­pad­ku he­li­kop­te­ra w Mo­na­ko – pla­cu za­baw dla sław­nych i bo­ga­tych, gdzie ku trwo­dze swo­ich pod­da­nych spę­dzał naj­wię­cej cza­su. W prze­ci­wień­stwie do ojca Ak­sel po­świę­cił się spra­wom swo­je­go kra­ju i stop­nio­wo zy­ski­wał po­par­cie, jed­nak jego po­pu­lar­ność mia­ła swo­ją cenę.


  W Stor­hval rzad­ko uda­wa­ło mu się uciec przed bla­skiem ju­pi­te­rów. Me­dia śle­dzi­ły jego każ­dy ruch, by zna­leźć do­wód na to, że po­dob­nie jak oj­ciec sta­wał się play­boy­em i im­pre­zo­wi­czem. Za nic nie mógł po­zwo­lić so­bie na sa­mot­ne wyj­ścia, któ­ry­mi cie­szył się w Lon­dy­nie. Gdy­by udał się do te­atru, mu­siał­by sie­dzieć w kró­lew­skiej loży i był­by na oczach wszyst­kich. Nie mógł­by ano­ni­mo­wo stać w tłu­mie i nie­mal do łez wzru­szyć się naj­wznio­ślej­szą hi­sto­rią mi­ło­sną na świe­cie.


  Wpa­try­wał się w Minę Hart. Pro­sta bia­ła suk­nia ze zwiew­ne­go ma­te­ria­łu pod­kre­śla­ła jej szczu­płą fi­gu­rę. Dłu­gie kasz­ta­no­we wło­sy oka­la­ły jej twarz, spra­wia­jąc, że wy­glą­da­ła nie­win­nie i zmy­sło­wo. Ak­sel po­czuł przy­pływ po­żą­da­nia. Przez chwi­lę wy­obra­ził so­bie, co mo­gło­by się stać, gdy­by bez­kar­nie mógł ją od­na­leźć. Jego ży­ciem wła­da­ły jed­nak obo­wiąz­ki. Przez trzy ubie­głe wie­czo­ry ucie­kał w świat fan­ta­zji, te­raz mu­siał wró­cić do rze­czy­wi­sto­ści.


  Tego wie­czo­ru ostat­ni raz wi­dział Minę. Ba­daw­czo przy­glą­dał się jej twa­rzy, jak gdy­by mógł wy­ryć jej rysy w swo­jej pa­mię­ci.


  ‒ Że­gnaj, słod­ka Ju­lio – wy­szep­tał z bó­lem ser­ca.


  ‒ Idziesz na drin­ka? – za­py­ta­ła Kat Ni­chols, wy­cho­dząc z Miną z te­atru. – Za­mie­rza­my uczcić nasz suk­ces z resz­tą ob­sa­dy.


  Mina mia­ła za­miar iść po wy­stę­pie pro­sto do domu, ale zmie­ni­ła zda­nie na wi­dok prze­ko­nu­ją­ce­go uśmie­chu Kat.


  ‒ Do­brze. Je­den drink. Dziw­nie się czu­ję, wie­dząc, że nie wy­stą­pi­my już w The Glo­be.


  ‒ Ale za to być może wkrót­ce po­ja­wi­my się na Broad­wayu – od­par­ła Kat. – Wszy­scy wie­dzą, że twój oj­ciec pro­wa­dzi w tej spra­wie ne­go­cja­cje. Mó­wił ci coś na ten te­mat?


  Mina po­krę­ci­ła gło­wą.


  ‒ Wiem, że wszy­scy my­ślą, że Jo­shua mi się zwie­rza, bo je­stem jego cór­ką, ale nie mam u nie­go spe­cjal­nych wzglę­dów. Mu­sia­łam trzy razy wziąć udział w ca­stin­gu, by do­stać rolę Ju­lii.


  W grun­cie rze­czy oj­ciec trak­to­wał ją su­ro­wiej niż resz­tę ob­sa­dy. Jo­shua Hart sam był ge­nial­nym ak­to­rem, a przy tym tak­że wy­ma­ga­ją­cym per­fek­cjo­ni­stą. Nie­ła­two było się z nim do­ga­dać, a jego sto­sun­ki z Miną były na­pię­te, od­kąd wzię­ła udział w ame­ry­kań­skiej pro­duk­cji i nie­for­tun­nie zszar­ga­ła do­bre imię Har­tów.


  Kat się nie znie­chę­ca­ła.


  ‒ Wy­obraź so­bie tyl­ko, co się sta­nie, je­śli na­praw­dę po­ja­wi­my się na Broad­wayu! Kto wie, może na­wet za­uwa­ży nas wio­dą­cy re­ży­ser fil­mo­wy i za­bie­rze do Los An­ge­les.


  ‒ Uwierz, Los An­ge­les wca­le nie jest ta­kie wspa­nia­łe – od­par­ła Mina.


  Kat ba­daw­czo się jej przyj­rza­ła.


  ‒ Sły­sza­łam ja­kieś plot­ki, ale do cze­go na­praw­dę do­szło w Ame­ry­ce?


  Mina się za­wa­ha­ła. Bar­dzo za­przy­jaź­ni­ła się z Kat, a mimo to nie była w sta­nie opo­wie­dzieć jej o naj­mrocz­niej­szym eta­pie w swo­im ży­ciu. Wspo­mnie­nia o re­ży­se­rze De­xte­rze Pri­sie na­dal były dla niej bo­le­sne, choć mi­nę­ły już dwa lata, od­kąd ich re­la­cja do­bie­gła koń­ca. Nie wie­dzia­ła, jak mo­gła być tak ła­two­wier­na, by za­ko­chać się w De­xte­rze, była wte­dy jed­nak sama w Los An­ge­les w celu za­gra­nia swo­jej pierw­szej po­waż­nej roli w fil­mie. Była mło­da i na­iw­na, a jej pew­ność sie­bie zo­sta­ła nad­szarp­nię­ta przez pro­ble­my ze słu­chem.


  ‒ Mina?


  Głos Kat spro­wa­dził ją na zie­mię. Gdy do­tar­ły do pubu, po­sła­ła przy­ja­ciół­ce skru­szo­ny uśmiech.


  ‒ Opo­wiem ci o tym na­stęp­nym ra­zem.


  W pu­bie było tłocz­no i gło­śno, a ha­łas na całe szczę­ście unie­moż­li­wił Kat kon­ty­nu­owa­nie te­ma­tu. Mina za­uwa­ży­ła człon­ków ob­sa­dy przy jed­nym ze sto­li­ków.


  ‒ Za­mó­wię pierw­szą ko­lej­kę – po­wie­dzia­ła. – Zaj­mij mi miej­sce.


  Pró­bu­jąc do­pchać się do baru, uzna­ła, że wy­pi­je jed­ne­go drin­ka i pój­dzie do domu. Gło­śny pub spra­wiał, że czu­ła się zdez­o­rien­to­wa­na i tę­sk­ni­ła za ci­szą i spo­ko­jem swo­je­go miesz­ka­nia. Prze­ci­snę­ła się przez tłum lu­dzi sto­ją­cych przy ba­rze i pró­bo­wa­ła na­wią­zać kon­takt wzro­ko­wy z bar­ma­nem.


  ‒ Prze­pra­szam!


  Bar­man bez sło­wa ją omi­nął, a ona za­sta­na­wia­ła się, czy ją usły­szał. Przez ha­łas z tru­dem sły­sza­ła wła­sny głos i cięż­ko było jej re­gu­lo­wać po­ziom jego gło­śno­ści. To w ta­kich mo­men­tach była świa­do­ma swo­ich pro­ble­mów ze słu­chem. Jej apa­rat dzia­łał bez za­rzu­tu, ale gdy ob­słu­ga w dal­szym cią­gu jej nie za­uwa­ża­ła, daw­ne lęki na nowo wy­pły­nę­ły na po­wierzch­nię.


  Na­gle za jej ple­ca­mi po­ja­wi­ła się nowa po­stać. Za­mar­ła, gdy na­po­tka­ła jego spoj­rze­nie, od razu go roz­po­zna­jąc. To był on – męż­czy­zna z wi­dow­ni – a z bli­ska był na­wet bar­dziej za­chwy­ca­ją­cy.


  ‒ Może się przy­dam?


  Jego ni­ski głos spra­wił, że prze­szył ją dreszcz. Nie była w sta­nie roz­po­znać jego ak­cen­tu. Po­wo­li od­wró­ci­ła się w jego stro­nę, świa­do­ma swo­je­go przy­spie­szo­ne­go pul­su.


  ‒ Jed­ną z za­let mo­je­go wzro­stu jest fakt, że zwy­kle po­tra­fię zwró­cić uwa­gę bar­ma­nów – wy­mru­czał. – Mogę po­sta­wić ci drin­ka?


  ‒ Wła­ści­wie to pró­bu­ję za­mó­wić drin­ki dla mo­ich zna­jo­mych, ale dzię­ku­ję za pro­po­zy­cję.


  Ba­daw­czo przy­glą­da­ła się jego przy­stoj­nej twa­rzy. Czy wła­śnie tak czu­ła się Ju­lia, gdy pierw­szy raz uj­rza­ła Ro­mea? Ucząc się roli, Mina pró­bo­wa­ła wy­obra­zić so­bie uczu­cia na­sto­lat­ki, któ­ra od pierw­sze­go wej­rze­nia za­ko­cha­ła się w mło­dym męż­czyź­nie. Wcie­le­nie się w tę rolę było dla Miny trud­niej­sze, niż my­śla­ła. Czy na­praw­dę nowo po­zna­ny czło­wiek mógł wzbu­dzić w kimś tyle emo­cji?


  Zdro­wy roz­są­dek od­rzu­cił ten po­mysł. Te­raz na­to­miast, w prze­cią­gu jed­nej chwi­li, Mina zro­zu­mia­ła, że na­wią­za­nie obez­wład­nia­ją­cej wię­zi z nie­zna­jo­mym było moż­li­we. Co wię­cej, była pew­na, że ten męż­czy­zna rów­nież to czuł.


  Ktoś we­pchnął się przed nich, spra­wia­jąc, że Mina wpa­dła na nie­zna­jo­me­go. Ci­cho wes­tchnę­ła i ode­rwa­ła się od nie­go. Przy­glą­dał jej się w sku­pie­niu, jak gdy­by był w sta­nie czy­tać jej w my­ślach. Wresz­cie ode­zwa­ła się do nie­go, roz­pacz­li­wie pra­gnąć po­wro­tu do nor­mal­no­ści.


  ‒ Wi­dzia­łam cię dziś w te­atrze. Po­do­ba­ło ci się?


  ‒ By­łaś… nad­zwy­czaj­na.


  Mina z za­sko­cze­niem do­strze­gła cień ru­mień­ca ma­lu­ją­cy się na jego twa­rzy. Mia­ła wra­że­nie, że sło­wa same wy­mknę­ły się z jego ust.


  ‒ Wczo­raj też przy­sze­dłeś… I przed­wczo­raj.


  ‒ Nie mo­głem się po­wstrzy­mać.


  Pa­trzył jej głę­bo­ko w oczy, omo­tu­jąc ją swo­ją zmy­sło­wą ma­gią. Zbli­ży­ła się do nie­go, nie bę­dąc w sta­nie kon­tro­lo­wać re­ak­cji swo­je­go cia­ła na nie­wi­dzial­ną po­świa­tę zło­żo­ną z fe­ro­mo­nów i sek­su­al­ne­go na­pię­cia.


  Po­trzą­snął gło­wą, jak gdy­by pró­bo­wał wró­cić do rze­czy­wi­sto­ści.


  ‒ Po­wiedz, cze­go na­pi­ją się twoi zna­jo­mi, zło­żę za­mó­wie­nie.


  Ja­kimś cu­dem uda­ło jej się ze­brać my­śli i wy­mie­nić kon­kret­ne drin­ki. Nie­zna­jo­my bez pro­ble­mu przy­kuł uwa­gę ob­słu­gi, a chwi­lę póź­niej Mina pła­ci­ła już za drin­ki, za­sta­na­wia­jąc się, jak uda jej się przejść z tacą wśród tłu­mu.


  Nie­zna­jo­my raz jesz­cze przy­był jej na ra­tu­nek.


  ‒ Po­mo­gę ci. Po­każ mi, gdzie sie­dzą twoi zna­jo­mi.


  Kat sze­rzej otwo­rzy­ła oczy, gdy zo­ba­czy­ła, że Mina zbli­ża się do sto­li­ka w to­wa­rzy­stwie wy­so­kie­go blon­dy­na. Nie­zna­jo­my po­sta­wił tacę na sto­le, a Mina za­sta­na­wia­ła się, czy po­win­na za­pro­po­no­wać mu, by się do nich do­siadł.


  ‒ Dzię­ki za po­moc. Swo­ją dro­gą, je­stem Mina.


  ‒ Wiem. Two­je imię było w pro­gra­mie. – Wy­cią­gnął dłoń. – Ak­sel.


  ‒ To nie jest an­giel­skie imię – wy­mam­ro­ta­ła Mina, sta­ra­jąc się nie my­śleć o do­ty­ku jego dło­ni.


  Za­wa­hał się, za­nim od­po­wie­dział.


  ‒ Masz ra­cję. Po­cho­dzę ze Stor­hval.


  ‒ To nie­da­le­ko Ro­sji, praw­da? Na kole pod­bie­gu­no­wym?


  Uniósł brwi.


  ‒ Je­stem pod wra­że­niem. Stor­hval to bar­dzo mały kraj, więk­szość lu­dzi nie ma po­ję­cia, gdzie się znaj­du­je.


  ‒ Je­stem uza­leż­nio­na od qu­izów z wie­dzy ogól­nej. Czę­sto po­ja­wia się w nich py­ta­nie o Stor­hval.


  O rany, czy wła­śnie za­brzmia­ła jak nud­na ku­jon­ka, któ­ra więk­szość cza­su spę­dza w sa­mot­no­ści? Lu­dzie czę­sto wy­cho­dzi­li z za­ło­że­nia, że ak­to­rzy pro­wa­dzi­li eks­cy­tu­ją­ce, pre­sti­żo­we ży­cie, co było da­le­kie od praw­dy. Czę­sto zda­rza­ło się, że aku­rat ni­g­dzie nie gra­ła i była zmu­szo­na za­trud­nić się jako sprzą­tacz­ka lub ka­sjer­ka w su­per­mar­ke­cie. Więk­szość ak­to­rów, o ile nie od­nie­śli suk­ce­su w ame­ry­kań­skiej bran­ży fil­mo­wej, z tru­dem wią­za­ła ko­niec z koń­cem. Miny nie mo­ty­wo­wa­ły jed­nak pie­nią­dze, a sce­na przy­cią­ga­ła ją, bo ak­tor­stwo mia­ła we krwi.


  Har­to­wie byli po­wa­ża­ną te­atral­ną ro­dzi­ną, na cze­le któ­rej stał Jo­shua Hart uzna­wa­ny za naj­lep­sze­go szek­spi­row­skie­go ak­to­ra ostat­nich trzy­dzie­stu lat. Mina od dziec­ka chcia­ła zo­stać ak­tor­ką i nie po­zwo­li­ła, by utra­ta słu­chu po­zba­wi­ła ją tego ma­rze­nia. W Los An­ge­les zde­rzy­ła się jed­nak z rze­czy­wi­sto­ścią. Po­byt tam otwo­rzył jej oczy i spra­wił, że znie­na­wi­dzi­ła kul­tu­rę ce­le­bry­tów, plo­tek i po­mó­wień. Gdy wró­ci­ła do An­glii, zre­wi­do­wa­ła swo­je pla­ny na ży­cie i w re­zul­ta­cie zdo­by­ła nie­daw­no upraw­nie­nia dra­ma­te­ra­peut­ki.


  Po­sta­no­wi­ła, że jej ży­cie pry­wat­ne ni­g­dy wię­cej nie bę­dzie roz­trzą­sa­ne na ła­mach bru­kow­ców. Na­dal pa­mię­ta­ła upo­ko­rze­nie, któ­re­go do­świad­czy­ła, czy­ta­jąc nie­praw­dzi­we in­for­ma­cje na te­mat swo­je­go związ­ku z De­xte­rem Pri­ce’em. Pa­pa­raz­zi zda­wa­li się nie przej­mo­wać praw­dą, a Mina pa­dła ofia­rą ich bez­względ­nych po­szu­ki­wań skan­da­lu. W re­zul­ta­cie stra­ci­ła za­ufa­nie do pra­sy – a zwłasz­cza do męż­czy­zny, któ­re­go wła­śnie do­strze­gła w pu­bie.


  Za­mar­ła, gdy go roz­po­zna­ła. Ste­ve Gar­ratt był dzien­ni­ka­rzem, któ­ry ujaw­nił jej ro­mans z De­xte­rem. Gar­ratt na­pi­sał obe­lży­wy ar­ty­kuł, w któ­rym oskar­żył Minę o to, że prze­spa­ła się z re­ży­se­rem, by uła­twić so­bie ka­rie­rę, pod­czas gdy żona De­xte­ra zma­ga­ła się z ra­kiem. Więk­szość ar­ty­ku­łu nie była zgod­na z praw­dą. Mina ni­g­dy nie po­szła do łóż­ka z De­xem, mimo że się w nim za­ko­cha­ła i była go­to­wa przejść do na­stęp­ne­go eta­pu ich związ­ku, za­nim od­kry­ła, że był żo­na­ty.


  Co Gar­ratt ro­bił w Wiel­kiej Bry­ta­nii? To, że po­ja­wił się aku­rat, gdy roz­pusz­czo­no plot­ki o tym, że Jo­shua Hart za­mie­rzał wy­sta­wić swo­ją sztu­kę na Broad­wayu, nie mo­gło być przy­pad­kiem. Mina po­czu­ła ukłu­cie w pier­si, gdy dzien­ni­karz spoj­rzał w jej stro­nę z pew­nym sie­bie uśmiesz­kiem.


  Spa­ni­ko­wa­ła, gdy za­czął prze­ci­skać się przez tłum. Nie po­ra­dzi­ła­by so­bie, gdy­by Gar­ratt na­wią­zał do skan­da­lu z Los An­ge­les przy jej zna­jo­mym z te­atru.


  Zer­k­nę­ła na przy­stoj­ne­go męż­czy­znę, któ­rzy rze­ko­mo miał na imię Ak­sel.


  ‒ Miło było cię po­znać – wy­mam­ro­ta­ła. – Dzię­ki za po­moc.


  Ak­sel zdał so­bie spra­wę, że zo­stał spła­wio­ny. Jako ksią­żę ni­g­dy nie do­świad­czył od­rzu­ce­nia. W in­nych oko­licz­no­ściach był­by roz­ba­wio­ny, z ja­kie­goś po­wo­du po­czuł jed­nak ukłu­cie za­zdro­ści, gdy do­strzegł, że Mina wpa­tru­je się w męż­czy­znę, któ­ry wła­śnie wszedł do pubu. Czy to był jej chło­pak? Przy­po­mniał so­bie, że nie po­win­no go to ob­cho­dzić.


  ‒ Nie ma za co.


  Spoj­rzał jej w oczy i przez se­kun­dę zma­gał się z ab­sur­dal­nym pra­gnie­niem, by chwy­cić jej dłoń i za­pro­wa­dzić ją do miej­sca, w któ­rym by­li­by sami.


  Co się, u li­cha, z nim dzia­ło? Ni­g­dy nie za­cho­wy­wał się w ten spo­sób.


  ‒ Mi­łe­go wie­czo­ru – rzu­cił i wy­szedł z pubu, nie oglą­da­jąc się za sie­bie.


  ‒ Mina Hart, cóż za miła nie­spo­dzian­ka! – wy­ce­dził Ste­ve Gar­ratt, po­chy­la­jąc się nad Miną.


  ‒ Spo­tka­nie z tobą nie może być miłe – od­par­ła oschle. – I wąt­pię, że to dla cie­bie nie­spo­dzian­ka. Je­steś tu z ja­kie­goś po­wo­du, a ja mogę się go tyl­ko do­my­ślać.


  Dzien­ni­karz wy­szcze­rzył po­żół­kłe od pa­pie­ro­sów zęby.


  ‒ Cho­dzą słu­chy, że cze­ka cię de­biut na Broad­wayu.


  ‒ Od kogo to sły­sza­łeś? – su­ro­wo za­py­ta­ła Mina. Do­strze­gła jego krę­tac­ki wy­raz twa­rzy i zro­zu­mia­ła, że li­czy na to, że wy­cią­gnie od niej wię­cej in­for­ma­cji.


  ‒ Daj spo­kój, skar­bie. Wszy­scy chcą wie­dzieć, czy twój oj­ciec wy­re­ży­se­ru­je Ro­mea i Ju­lię w No­wym Jor­ku. Mu­siał ci po­wie­dzieć, czy tak bę­dzie. Każ­da ga­ze­ta chce o tym na­pi­sać. Udziel mi wy­wia­du, a za­gwa­ran­tu­ję ci, że je­śli wy­stą­pisz na Broad­wayu, do­sta­niesz same do­bre re­cen­zje.


  ‒ Jo­shua nic mi nie mó­wił, a na­wet gdy­by to zro­bił, to i tak nic bym ci nie po­wie­dzia­ła. Je­steś szczu­rem, Gar­ratt. Wę­szysz w pry­wat­nych spra­wach lu­dzi w po­szu­ki­wa­niu skan­da­lu, a je­śli aku­rat żad­ne­go nie znaj­dziesz, fa­bry­ku­jesz kłam­stwa, tak jak zro­bi­łeś ze mną. – Mina za­mil­kła, pró­bu­jąc opa­no­wać roz­sza­la­łe emo­cje.


  Dzien­ni­karz cy­nicz­nie się za­śmiał.


  ‒ Po­win­no być mi cię żal? Nie wci­skaj mi kitu na te­mat dzien­ni­ka­rzy re­spek­tu­ją­cych pry­wat­ność ce­le­bry­tów. Ak­to­rzy sami chcą być w bla­sku re­flek­to­rów. Chy­ba nie są­dzisz, że film, w któ­rym wy­stą­pi­ła nie­zna­na an­giel­ska ak­tor­ka, ot tak, stał­by się hi­tem? Lu­dzie oglą­da­li Dziew­czy­nę w lu­strze, bo chcie­li zo­ba­czyć la­lu­nię, któ­ra prze­le­cia­ła De­xte­ra Pri­ce’a.


  Mina ode­pchnę­ła dzien­ni­ka­rza, bo nie była w sta­nie dłu­żej znieść jego obec­no­ści.


  ‒ Je­steś obrzy­dli­wy – rzu­ci­ła gorz­ko.


  Kat ga­wę­dzi­ła z po­zo­sta­ły­mi człon­ka­mi ob­sa­dy, a Mina nie chcia­ła im prze­ry­wać. Uzna­ła, że do­my­ślą się, że po­szła do domu, i wy­szła na ze­wnątrz. Był paź­dzier­nik, a noce sta­wa­ły się co­raz chłod­niej­sze. Sku­lo­na prze­mie­rza­ła chod­nik po­ło­żo­ny nad brze­giem rze­ki. Wkrót­ce za­mie­ni­ła oświe­tlo­ną dro­gę na wą­ską alej­kę, któ­rą naj­szyb­ciej moż­na było dojść do sta­cji me­tra.


  Nie było póź­no, jed­nak wo­kół nie wi­dzia­ła żad­nych lu­dzi poza gru­pą mło­dzie­ży, któ­ra wa­łę­sa­ła się w po­bli­żu. Ich pod­nie­sio­ne gło­sy su­ge­ro­wa­ły, że pili al­ko­hol. Mina roz­wa­ża­ła, by się cof­nąć i pójść inną dro­gą, jed­nak była zmę­czo­na, a jako że do­ra­sta­ła w cen­trum Lon­dy­nu, wy­cho­dzi­ła z za­ło­że­nia, że po­tra­fi so­bie po­ra­dzić. Szła da­lej z opusz­czo­ną gło­wą, ale kie­dy zbli­ży­ła się do na­sto­lat­ków, za­uwa­ży­ła, że dzie­lą się jo­in­tem.


  Wte­dy obu­dził się w niej in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy. Mowa cia­ła mło­dzień­ców su­ge­ro­wa­ła, że cze­ka­li, aż się do nich zbli­ży. Gwał­tow­nie się za­trzy­ma­ła i za­czę­ła zmie­rzać w prze­ciw­nym kie­run­ku, jed­nak gang po­dą­żył jej śla­dem.


  ‒ Hej, ślicz­not­ko, dla­cze­go nie chcesz tędy przejść? – za­wo­łał je­den z nich.


  Ktoś inny się ro­ze­śmiał.


  ‒ Znasz film Pret­ty Wo­man? Jest o la­fi­ryn­dzie, któ­ra za­ra­bia na uli­cy.


  Wła­ści­ciel tego gło­su, skin­he­ad z ta­tu­ażem na szyi, zrów­nał krok z Miną i sta­nął przed nią, przez co była zmu­szo­na się za­trzy­mać.


  ‒ Też się tym zaj­mu­jesz? Han­dlu­jesz swo­im cia­łem? Ile ka­su­jesz? – Po­zo­sta­li człon­ko­wie gan­gu oto­czy­li Minę. ‒ Ofe­ru­jesz zniż­ki na seks gru­po­wy?


  Mina prze­łknę­ła śli­nę, pró­bu­jąc nie oka­zy­wać stra­chu.


  ‒ Słu­chaj­cie, nie chcę pro­ble­mów. – Zro­bi­ła krok na­przód i za­mar­ła, gdy skin­he­ad chwy­cił jej ra­mię. – Puść mnie – za­żą­da­ła pew­nym gło­sem, choć za­czę­ła pa­ni­ko­wać.


  ‒ Co je­śli nie chcę cię pu­ścić? – za­drwił skin­he­ad.


  Wśli­zgnął dłoń pod jej kurt­kę, a Miną za­wład­nę­ła mie­szan­ka stra­chu i od­ra­zy, gdy roz­piął jej ko­szu­lę. Sy­tu­acja wy­my­ka­ła się spod kon­tro­li. Ci mło­dzień­cy byli pi­ja­ni lub na­ćpa­ni – praw­do­po­dob­nie jed­no i dru­gie – a w zim­ny je­sien­ny wie­czór były mar­ne szan­se, by ktoś przy­był jej na ra­tu­nek.


  ‒ Le­piej mnie puść. Je­stem z kimś umó­wio­na, a je­śli nie zja­wię się na czas, za­czną mnie szu­kać – im­pro­wi­zo­wa­ła.


  Skin­he­ad zda­wał się wy­czu­wać, że ble­fo­wa­ła.


  ‒ W ta­kim ra­zie gdzie jest oso­ba, z któ­rą się umó­wi­łaś?


  ‒ Tu­taj – ode­zwał się ła­god­ny, lecz groź­ny głos.


  Mina zer­k­nę­ła w stro­nę po­cząt­ku alej­ki, a ser­ce pod­sko­czy­ło jej do gar­dła. Świa­tło la­tar­ni spra­wia­ło, że jego blond wło­sy wy­glą­da­ły jak au­re­ola. Anioł z pew­no­ścią nie mógł być tak nie­ziem­sko sek­sow­ny, ale w tej chwi­li prze­ra­żo­na Mina uzna­ła, że tym wła­śnie był jej wy­ba­wi­ciel.


  Za­sko­czo­ny skin­he­ad po­luź­nił uścisk na jej ra­mie­niu, a Mina się uwol­ni­ła.


  ‒ Ak­sel – za­łka­ła i pod­bie­gła do nie­go.
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